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Uwagi nad płcią piękną. 
przez 
CYPRYANA GODEBSKIEGOJ 


Przymiot różni płci nasze ;— dziełem twórczćy sk 
Jedna z nich wzięła siłę, drugićy dano wdzięki; 
Pysznił się z mocy człowiek — lecz iednóm weyrzeńierń 
Pokonany, uklęknał przed słabszćm stworzeniem — 


Mowić że Niebo utworzyło kobietę dla szczęścia czło - 
wieka, iest nwłaczać zacności kobićt. Cel zobopół- 
néy szczęśliwości, połącza płeć iedną z drugą. Pe- 
wną iest rzeczą, że przyrodzenie nieiedną miarą u- 
dzieliło oboygu swych darów; ale ta sama ich nieró- 
wność i ta odmienność przymiotów w dwóch istotach 
przeznaczonych dła siebie, łączą ie ściślóyszćra ogni- 
wem  wzaiemnćy potrzeby. W yžszość władz w ie- 
dnéy, nadgradzaią powaby w drugićy; władza zaiste 
ieszcze dzielnićysza... ale byt ićy królko trwaiący, 
połączony z ciężarami przyrodzenia , Których część - 
większa spadła na płeć piękną, zostawił użytki przy” 
mocnićyszćy, i maiącćey więcey wolnego cząsu dó ko-- 
rzystania ze słąbości drugićy. Oto iest zrzódło przeć s 
mocy naszćy, i uciśnienia płci pięknóy. Nie'hędę -/— 
się zagłębiał w odznaczenie epoki nadużycia sił: nan 
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szych. W ten czas, kiedy człowiek zamieniał życie 
błędne na towarzyskie, kiedy przechodził, że tak po- 
wiem, ze stanu ustawicznóy woyny (*), na łono rzą= 
dnićyszego społeczeństwa, w ten czas zdaie się, iż 
płeć piękna stała się pierwsza ofiarą praw mocnićy- 
SZOBORCE FE 05 $ 
Każda niewola iest przykrą, a tém nieznośnićy- 
tych pochodzi, którym dało się życie— 
zypadku są kobićty— Czyniż to ie mnićy 
i matkami?— Uśmićch przyiemny dzie- 


że tak powiem, w óczach naszych drugimi Proteu- ' 
szami: Lukrecye za czasów wstrzemięzliwych Jłzy- 
zmian ,— Stoiezki za wieków Katonów i Brutusów — 
rozwiozłe za dni rozpustnych .Neronów,— męczen- 
nice za wieków męczeńskich ,— Bohatćrki za czasów 
bohatórskich ,= “w stolicach zbytku, one są mistrzy- 


niami onu wielkiego świata, w skromnóm ustro- 


niu Helweta, malutki domek iest-całyrn światem w 
oczach iego małżonki; słowem, wszędzie i zawsze są 
takiemi, iakiemi chcą ie mićć nasze skłonności. 
Znane iest. stożcznę męztwo Porcyż córki Ka- 
tona, a żony Brutusa i Arryi żony Cecynjusza Re- 


ża. Piórwsza wiedząc o spisku, który mąż przednią 


ukrywał, zadała sobie ranę; gdy ten pytał o przy+ 
czynę tak dzikiego postępku.— „„GChciałam Ci, rzecze; 
dać poznać, z iaką stałością zadałabym śmierć sobie, 


gdyby Ci się Twóy zamysł nie udał, i gdyby Cię 


Życia pozbawiłl.”*— Dowiodła tego po śmierci Brutu- 


re 


(*) Oddaliwszy na strone romansowe marzenia o początkach spo- = 


łeczeństwa, Hobbes miał prawo mówić, że: stan natury; 


iest stanem woyny. Cótby bowiem za powód miał człowiek | | 


zamieniać wolność na wiezy, swobody na ciężary, wcielać wo” 


lẹ osobistą do woli powszechney, z ciała stawać się członkiem, 
5 j s ; 


gdyby go nie nagliła potrzeba spokoyności i bezpieczeństwa, < 
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obraz kobićt zepsutego Narodu, 
był godnym tego imienia. - 
W ymawiano Grecyż nad 


anie kobićtom większćy, 
niż gdzieindzićy wolności... Ale czy wymawiano kie- 


dy Spartankom nadużycie onćy?— W dzień zamęż- 
 cia,.przybićrano nową oblubienicę w szatę męzką, 
na znak równćy wladzy, którą dzielić miala z swym 
mężem.. Slawną iest odpowiedź Łeonżdasa żony, 
dana iednćy eudzoziemce zdziwioney takową tówno= 
ścią: „ Alboż nie wiósz, rzecze, że my na świat wyda= 
jemy ludzi? = Możeż w czyićm śercu wznieść się 
wyżćy miłość OQyczyzny; iak w setcu tey. matki, 
która widząc iednego z niewolników swoich, wraca- 
iącego z nieiakićm pomięszaniem z boiu. w pierwszćm 
uniesieniu „zawołała: — „Gdzie móy sýn? ”— „Syn 
Twóy niestely!— odpowie drżący niewolnik,— poległ 
na plaču’ =— „Nędzny! nie o to pytam, przerwie Spar- 
łanka, ale czy dopełnił swoićy: powinnóści!*— A za- 
pówniona otóm iego odpowiedzią, bieży przed OI- 
tarze. dziękować Bogom; żeićy wydać dla Qyczyzny 
takiego -dozwoliły Syna, r i 7 
< in Pied mocnićysza chcąc względem sfahszéy: wy- 
mówić nadużycie praw śwoich, zarzuca ićy niedósla- 
tek władz wyższych. Powszechny zarzut mocnićy- 
szego słabszemu — ale w czómże nakonićc, ta mnie- 
mana wyższość ?— Jeżeli chlubić się chcemy zak fi- 
zycznych, to każdy zapaśnik miał ićy więećy od 
Newtona... Jeżeli z władz moralnych = cóż ie w nas 
rózprzestrzenia?— Oświecenie.— Gdyby kto chciał 
tównać Deshoulieres, Dacier, Riccoborii, Druzbackę, 
Z dzikim mieszkańcem lakiego krain, nie byłożby to 
porównać ze zwierzęciem czlowieka? Tak iest! OŚWie> 
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"ją em ba lh przesądów, potwarze próżniaków» 


Szczęśliwy, cżyie przyymuiesz westchnienia , 
I kto pozyskał twych oczów weyrzenia ! 
fTwóy głos władnacy, twóy nśmićch wymowny; 
Bogoin iest równy. 
$kryty zaiąwszy płomień krwi kanały, 
Serce imi bile, gdy na cię wzrok zwracam, 
W zajęciach, które mą dusze zimięszały, 
i Mowę utracain. 


Nie słyszę... oczy pówleka zasłona, ` 
Marzę... w słodkićy się tęsknocie zawieram, 
Tchnienia, poznania , włądzy pozbawiona, - 


we 


Drżę i umieram ! KSSĘ - 

Pindar ów sławny Xłąże poetów lirycznych, 
nie maiący dotąd godnego siebie tłómacza, nie byłże 
uczniem sławnóy przez swoie rymy Mirtys? Nie 
zostałże pokonany w zawodzie poetycznym przez 


Korynnę, klóra pięć razy ma Igrzyskach, walcząc z - 


nim o wieniec, odniosła zwycięztwo ? 


(dokończenie nastąpi JE > 
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Dumanie nad grobem przyiacieła. 
z Lorda Byrona. 


O móy przyjacielu, którego zawsze kochać bę- 
dę! Jleż inż próżnych łez na Twóy szacowny nię 
wylałem grobowiec! Ileż westchnień nie wydobyło się 
z piersi moich w chwili, kiedy Twóy duch ulatał i 
kiedyś walczył z uporczywą śmiercią! Gdyby. płacz, 


zdolnym -byť zmiękczyć Tyrana —. westchnienia od- 


wrócićiego okrutną kosę,— młodość i cnola wstrzymać 
skutki iego wściekłości, albo piękność odciągnąć czar- 
ny szkielet od swoićy ofiary, — żyłbyś dla otarcia łez 
pa. , byłbyś dotąd, zarazem chwałą i rozkoszą przy- 
iaciela. 


Jeżeli duch Twóy unosi się nad mieyscem, Wa 


którem popioły Twoie spoczywają, czytać będziesz 
na sercu moićóm wyryte wyrazy żalu zbyt ciężkiego, 
ażeby mogły bydź powierzone dłutowi Sny cerza— 
Ziemia w któréy snem wiecznym uśpiony lezysz, nie 
iesl ozdobioną nieczułym marmurem, posągi żyjące 


skrapiaią ią łzami, — a na Twoim grobowcu zamiast prosi > 
żnego obrazu smutku ,-widąć sam smutek opłakuiący: 


zawczesną Twą stratę. ZYD 


"ciec po sl cie dziecięcia doznaie, zmartwienie o0yca 
nie mo ę równać z moićm. —, Nie masz zapewne 


oby mógł iak Ty, oslodzić mu ostatnią go- 
'dnakże inny szczep rodziny, uśmierzy iego 


X EASRA CA «1 > ; a 
Sgo ża, spostrzeglem papićr leżący na ziemi —. 
podniosiem go i znalazłem wielki list bez wyrażne- 


80 podpisu i koperty — nie wahałem się go przeczy- 
t46— Że zaś dosyć iest oryginalny i nazwiska w nim 
zawarle, oznaczone są tylko pierwszemi zgłoskami, 
umyśliłem podać go do /Varszawianina , ieżeli Res 
dakcya godnym go umieszczenia osądzi. 


Kochany Kuzyaku ! 


W 


PERT ystaw sobie moie nieszczęście!... ieszcze mię 
pen '— Nasza czuła wdowa P. poszła za Pułkownika 

"= a za calą przyczynę moićy odprawy dała... iż 
iestem za otyły! Do iakiego to stopnia zepsucia do- 


szły teraz 'Kobićty!— Qddaliłem się od nićy na mie- 


Siąc— wracam — pytam 6 Panią P.— ,, Chyba Puł> 
kownikową T.”— odpowiedziano mi— stanąłem ják 
wryty i przysięgam Bogu, że gdybym był 0 20. lat 


młodszy, bylbym sobie w łeb strzelił... Spolykam Pa- 


nią 8, ićy przyjaciołkę— pytam się o przyczynę zmia 


ny a ona zugmićchem, iak gdyby o rydykuć chi 
dzilo— „WPan co raz bardzićy Lyiesz, odpowied 
~ fa mi, awwdowa lubi chłopców wysmukłych, cob 5: 
nią walcować mogli.” Małojm nie pękł ze złości..... Nie 


„Mola lo tasza zrobiła, nie, ale że dla takićy Damy, 
aż, WISE $ { - ZE gd 
A > 
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ąc w zeszłym tygodniu kóło kościołą 


mam Żony, i teraz zdaie rhi się, żeiaż ićy mieć nię 
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kypny ułożyć romansik. = j 
Bylem iesżcze w Kozienniokich sz! 
śnie 18Ly rok zacząłem , kiedy poznałem Pannę A — 
Ona to pićrwsza wzbudziła we mnie uczucie, które 
stać się miało dlą mnie zrzódłera wszystkich moich 
nieszczęść, Nie pamiętam iuż żiakiego była stanu, 
to tylko wiem, że mi się bardzo spodobała, icho- 
ciaż iuż 28 rok życia liczyła, tak dalece potrafiła 
muie uiąć swoią czułością i dobrocią, iż nawet wszy- 
stkie iśy wady, wdziękiem w oczach moich były: — 
Przedsiewziąłem tedy romansowo, wyrwać ią 2 niz- 
kiego położenia (zwłaszcza że mi się szkoły przy- 
krzóć zaczęły:) i wynieść ią na godność Pani Staro- 
scicowóy, Ułożyliśmy sobie taiemnie Koztennice opus 
śció , a wziąwszy ślub w Górze, do FVarszawy spie- 
szy iużeśmy nawet wyiechali wieczorem za mia- 
sto żydowskim wózkiem, który ona za moie pićnią- 
dze maięła, bo ie wszystkie w swoim ręku miała — 
gdy na nieszczęście! przełożony szkół, wracając zé 
swego folwarku, poznał mnie— a żydowi kazawszy 
stanąć, zapytał groźnym tonem , gdzie się wybićram? 
Nie miałem cò na i odpowiedzićć. Przełożony ka- 
żał do miasta zawrócić.  Przywołano mnie z moją 
Dulcyneq, przed szkolny Trybunał, Tu się rzecz 


całą odkryła. ukarano mnie surowo... co się zaś. 
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porwaną stało Złeleną— nie wiem— pamiętam ie= 
Y? azóż SR T: 23 « | cz O : ` . . : 32 

k, że bronić ićy chciałem wszelkiemi silami, i żę 
gwałtem od nićy oderwać musiano. 


ię skończyła pierwsza moia miłość — 10= 


zdraźnione raz serce, nabrało do nićy skłonności-— 
Drugi móy romans, nie lepićy iak pićrwszy się skoń- 
p ZĘSZ Uniwersytet w Krakowie, chęć 


czył. Uczęszczaijąc na 
a ICIC 


ę na skrzypcach. Poznałem się 
Muzykusem B. Podagra nie 
wychodzić, ulożyłem się więc; 
nieszkaniu. Dlugo sądziłem, że 


móy ciel sam tylko mieszka — gdy 'pewnegą 
dnia, í jeglem przez uchylone drzwi, parę wiel - 


kich czarnych oczów, które na mnie z szczególnićy- 
szćm  spoglądały upodobaniem.  Wzruszony tym 
przyiesnym widokiem, przedsiewziąłem odkryć ta- 
iemnicę , w któróy mnie stary muzyk utrzymywał. — 
Dowiedziałem się od uslużuego sąsiada, iż to byłą 
troskliwie ukrywana żona, kulawego mego Virtuos, 
za, Widziałem się iednak z nią— a przez zmianę 
godzin lekcja dokazałem , iż wcześnićy przychodząc,,. 


nie zastawafem mego nauczyciela, który co rano, 
iezdził do pewnego Hrabiego. W krótce poznaliśmy 


się bliżćy.— Zaczęła od uskarżania się na męża — nare- 


sacie skończyła na tém, iż chętnieby się znim ro- - 
zwiodła, gdyby potrzebne na process miała pićniądze, 


% radością wyliczyłem żądaną summę. Rozpoczął 


się process. Pan ,B. pociągnął mnie do sądu, iako 
burzyciela spokoyngści i uwodziciela żony. Zdziwie: 


łem się nie mało, spostrzegłszy moie imie w aktach 


rozwodowych, ale pochlebiało mi to wewnętrznie, iż 


/w moim wieku, stalem się iuż przyczyną poróżnienią 
i rozlączenia dwoyga małżonków. Przyznałem śię więc 


do wszystkiego — lubo'tprawdę mówiąc, o nitzóm nie 


wiedziąłem, bo Pani B. caa tę sprawę sama, prowa- 


dziła, Oddalono mnie z Un wersyteta — mało na lo, 


gważąlem. „Uwiadomioąny o wszystkióm móy oyciecę K 


zjechał do, Krakowa, :a pomim6 usilnych prozb mo- 
ich, zabrał minie z sobą i do wọyska Ausiryackiego 
oddal. Pani B, iednak ukończyła moimi pićniądzmi 


GR 
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rozwód, i dla uniknienia zapewne żalu z powodu mo- 
iego oddalenia, poszła za iakiegoś młodego Urzędnika. 
Korpus nasz rozłożył się w Czechach. 
kwaterą w malém miasteczku pod Pragą. W 
twie. moićm, mieszkąla skromna i niewinna pa- 
nienka. Po wielu przeszkodach, uzyskałem pozwole- 
nie bywania wićy domu. Matka ićy, wdowa po Po- 
ruczniku C. dla słabości zdrowia ,' rzadkossię widzićć 
dawała. Nayczęścićy zatóm, sama mnie Zotches 
przyymowała, ale to tylko w pewnych godzinach; 
ho resztę czasu poświęcała, iak mówiła, pielęgnowa- 
niu chorowitey matki i nabożeństwn. Ta iey skro- 
m ność, pobożność, przywiązanie do Matki, droższą 
mi ią uczyniły. Pokochałem się do szaleństwa. O- 
fiarowałem ićy moią rękę — wzbraniano się z razu — 
nakoniec przyięto.  Uszczęśliwiony, piszę do oyca — 
a nie czekaiąc na odpowiedź, czyniłem przygotowa- 
nia do wesela. Dnia iednego, wszedłszy nieco wcze- ` 
śnićy iak zwykle, zastalem moią Lotchen , rozmawia- 
iącą czule z iakimś młodzikiem. Nie zmięszana moią 
przytomnością, przedstawiła mi owego młokosa, iako 
swego brata, nie dawno przybyłego z ZVzednia. 
Zakochany bywa łatwowiernym.— Uwierzyłem 
wszystkiemu i byłbym się bez wątpienia ożenił, gdy- 
by máy Kapitan, znaiący dobrze Łożchen, dowiedzia- 
wszy się o moim zamiarze, nie przestrzegł mnie, iż 
ten mniemany brat, iest Grafem W. a skromna Lot- 
chen awanturnicą. W .pierwszćy chwili, chciałem 
się rozprawić z Kapitanem — zastrzelić siebie — potóm 
Grafa — a nawet Dotchen i ićy godną matkę. Szczę- 
ściem skończyło się na niczćóm. Graf bowiem był syż 
nem naszego Generała — i my też nazaiutrz opuści= 
liśmy miasto. USA 
r Teraz zbliža się naynieszczęśliwsza Epoka w mo- 
ićm życiu. Śtoiąc przez nieiaki czas w Galicyz w Ja- 
 rosławskićm, poznałem Emilja D. córkę cnotliwega 
obywatela, właściciela kilku włości. Obcuiąc z nią, 
przekonałem się o różnicy, iaka zachodzi między pra= 
wdziwą skromuością i cnolą, aową zwodniczą ukła- 
dnością, włąściwą kobićtom do Lotehen podobnym.. 
Kochałem i bylem wzaiemnie kochanym — ale te 


/ 


f. Człowiek do lat dwudziestu, kocha cnotę i przys 
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piękny kwiat, nie był: przeznaczonym dla śmiertel- 
ney dloni... Już miałem zezwolenie oyca moiego— 
Qyciec Emilji nie opićrał się naszemu związkowi.-— 
'Rzuciłem służbę woyskową — Zbliżał się dzień szczę- 
ścia moiego — nagle zachorowała £milja. Naywyż- 
szy powołał ią do Siebie — nie chciał zapewne tak do- 
skonałćy istoty, na ziemi dłużćy zostawiać —i dla te- 
go ią tylko światu ukazał, aby slażyć mogla za wzór 


piękności Przebacz w tóm niieysca moiemu 
wzruszen zezćrego żalu, zrosiła moie oko, na 
wspomni gich chwil, których zbyt krótko kos 
szlowałem. Rake, 


6 dalszy ciąg nastąpi ) 
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jacioł — do lat trzydziestu , vožrywki i kobióty — do 
lat czterdziesin, zaszczyty i godności— przez re- 


2 zaś życia, pieniądze. 


$ 


rzygany;— przeciwnie miłość nieszczęśliwa, iest to 


biedak, który z chciwością chwytą naydrobnićysze o< 


kruchy. 
Prawdziwy przyjaciel, nie czeka na zwierzenie się 
przyjaciela w smutku, ale go docieka 
cieszy.. l 3 
Straty tylko tyczące się serca, są islolnemi sira- 
tami. x 
Serce nieszczęśliwego, podobne iest: do kwiatuy 
który swóy kićlich otwićra, kiedy na niego pada łza 
wieczornóćy rosy— a zamyka go przed suchością 
dziennego skwaru. R YSORAMA 
Ciemność nocy,, iest światem cierpiących == 


Obiaśnienie ryciny przyłączoney  do.Nru 14. 


Tnużurek każmirkowy zaxamilnym kołnierzem i 
, guzikami z perlowćy macicy. Pantaljony" dymowe= 


Kamizelka Pikowa— 


„a Miłość szczęśliwa, iest ta bogacz, który w nays: 
wytwornićyszych przysmakach, znayduie coś do 


, wybada i pos 


WARSZAWA. 


dee bydź na Bielanach poiazdem albo  piechóto ; 
w dzień Zzelonych Świątek. Trzeba bydź , choćby ta 
półdniowa przechadzka ,. strawić. miała półroczne do 
chody.— Trzeba bydź, choćby ostre wiatry i de 
szcze, groziły przepłaconym stroiom. Jest to obo 
wiązek, zwyczay, potrzeba nie zbędna dla każdego mie- 
szkańcą ZY arszawy. Starzy powstaią na zbytki mło- 
dych, asami nie raz przykład z siebie dają. Wszy- 
scy Żalą się na ciężkie czasy, na brak golowizny=— - 
Niktby tego mie powiedział, ktoby zjązd Bielański 
widział, — ktoby w te dni rachunkikupców, a szczegól- 
nićy modniarek przeyrzał. Nie tnasz pieniędzy !-= 
Zkądżę to mnóstwo przepysznych poiazdów, których 
liczba nagle się powiększa, iak gdyby czarodzieyską 
laską dotknięte były? To prawda, że w kilka dni po 
świetnóy przechadzce, znowu ich znaczna część zni- 
ka, Zkądże te krótkotrwałe a kosztowne stroje ?— 
Bą tedy, „albo znaleść się muszą: pićniądze, gdzie idzie 
o chwilową rozrywkę — nie masz ich, kiedy idzie o 
wsparcie lądzkości! kiedy... Nie ieden młodzieniec, 
loży. na lo całe swoie dęchody, aby się mógł konno ` 
kolo poiazdów uwiiać, popisać się zanodnym fra- 
kiem wziętym: świćża ad Kwiatkowskiego, a resztę 
pićniędzy, puścić z szumem szampana pod namiotem. 
Nie iedna -kobićtą mymuie sobie nawet z istotnych 
potrzeb przez pewny przeciąg czasu, aby tylko mo» 
gla mićć na Bielany, suknią od Potrier, kapelusz . 
od Chovoć, trzewiki Smulskiego. ‘Ci którzy w poie« 
zdzie błyszczćć nie mogą, staraią się przynaymnićy 
Wykwintnym stroiem, ściągnąć przechodzących u= 
Wagę. Idzie: tu tylko o odznaczenie się — o dwugo« 
dzinną repuiacyą gustu i wytworu! Próżnoby kto . 
chciał na to powstawać, — trudno moralizować=m -~ 
trudnó ńad śmićsznościami wieku ubolewać jest t6 
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choroba powszechna! Trzeba bydź na Bielanach poż 
iazdem ałbo piechoto. 

Ludzie idący pieszo, śmieią się z ludzi iadących 
konno — ludzie iadący konno, rzucaią okiem pogardy 
na pieszych. ~ š 

Osoby które żądzą błyszczenia zaięte, maią tyl- 
ko na celu przewyższenie innych przepychem, czu= 
ią potrzehę zwracania na siebie uwagi; dla tego, mimo 
naynieprzyjemnićyszćy pory czasu, wysławiaią się w 
otwartym poieżdzie na słoty, tak, iż często ta szko 
dliwa próżność, sprowadza ie w krótkim czasie, % 
wspaniałego wozu, na wóz pogrzebny. 

Wyższy świat wieczorem dopićro, zaszczyca 
przytomnością swołą spacer Bielański. Bo czómże 
by się różnić można od tych mieszczan, co od same- 
go rana lasek zapełniaią co w gronie wesołćy rodzi- 
my, obiaduią, na murawie, i z chłodem wieczora do 
domów pieszo wracaią, szydząc z próżności wyższych, 
szukaiących w przepychu i zbytku prawdziwóy ro- 
zrywki. „Nie widać na nich wykwintnych stroiów, ale 
radość błyszczy naich twarzy. Nieieden z tyeh mo- 
dnych Krezusów, zazdrości wewnętrznie zabawy pie- 
szym i chętnieby może połowę swych ozdób za chwis 
lẹ wesołości. oddał. - 

Ziważaijąc dobrze podobne rodzaie zabaw, przy- 
znać musimy, Że one więcćy pożytku, więcóy nas 
wet zadowolnienia przynoszą tym, co na nie pracnią, 
iak tym, co ie kupuią. Ten świetny poiazd, zaymo= 
wal przynaymniey przez miesiąc dwudziestu robotni= 
ków. Rzemieślnik który go wykończył, używać bę- 
dzie przez kilka miesięcy w dostatnićm życiu, owoców 
swoiey pracy. Dama która wnim błyszczała, naza- 
„iutrz może, oplacze swaią nieroztropność. 

Naylepićy czynią ci, którzy stosując wydatki 
swoje do dochodów, udają się na Bzelany w sposób, 
jaki im ich dostatek podąie. Którzy upatruią w téy 
przechadzce, przyjemną rozrywkę, ale nie mieysce, 
na którćm się zbytek z próżnością pasuią,— i którzy 
sami chroniąc się śmićszności, mogą śmiało żartować 
z.smaicszności drugich. Takich ludzi istotnie roztro= 
Eg zwać można. Nieszczęściem , mała ich' bardzo 

pczba ! 
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Częstokroć ten co z młodu zaraz, stara się w 
poieżdzie iechać na Bielany, kończy na tém, że lat 
następnych musi iść pieszo. Wielu zaśz tych co dłu- 
go pieszo chodzili, mogą się potóm i koczem przeie-- 
chać— . i : 


+ 


Piszą nam w dzieiach Narodów, że Królowa Fre- 
degonda , zaymowała się swoią śpiżarnią — Nauzykaa 
córka króla Feaków — Elektra i Ifigenja córki A- 
gamemnona, same sobie w rzece bieliznę czyściły — 
nakoniec, żona Xięcia Montmorency, wdowa po ie- 
dnym z Królów Francuzkich, ściągała buty swoiemu 
mężowi. Jakżeby się te wszystkie xiężniczki zdziwi- 
ły, gdyby powstawszy z grobu, przekonały się, że 
nieiedna z Dam naszych, nie zna nawet stanu swo- 
ich dochodów !— 


z 
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Zmaiomość przyszłości , była zawsze nayżywszym 
przedmiotem ciekawości ludzkićy. Grecy mieli swoie 
wyrocznie ;— Rzymianie swoich augurów i Xięgi Sy- 
Dulżyskie. Wódz pragnie wiedzićć, czy wygra bitwę 
— dumny, czy otrzyma mieysce za którćm chodzi — 
pieniacz, czy wygra sprawę— młodzieniec, czy iest 
od swoićy lubćy kochanym — gracz, czy wygra terpo 
na loleryi — starzec, czy stu lat dożyie— chory, czy 
zdrowie odzyska... iednym słowem, wszyscy pragną 
poznać przyszłość, bo nikt ze swego „położenia zado- 
wolniony nie iest. 

© Nie wierzymy miby w duchy, ani w cza- 
ry. Ale niechno kto z dowcipem, iaką powieść o 
czarach albo duchach w naydobrańszćm gronie w 
Warszawie opowiada, wszyscy porzucą rozmowę © 
sporach Parlamentu, Izby Deputowanych, o powsta- 
niu Greków rozbiór nowego dzieła, albo sztuki wy- 
stawionćy świćżo na Teatrze, dla słuchania cudownych 
zdarzeń; wszyscy w milczeniu oczekiwać będą końca, 
iim więcóy kto podobnych rzeczy opowie, tém wię- 
Kszą na siebie zwróci uwagę lém więcóy zayii 
ie słuchaczów. SZ 
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Nie widać iuż teraz nigdzie czarowników, ale 
któż wybiie staremu szlachcicowi z głowy, że Twar-. 
dowski nim nie był?— Próżno rozum utrzymnie, że 
czarownicy, cyganie, są to szarlatani i zwodziciele, 
ciekawość bieży za nimi, wyobrażnia napaia się ich 
baśniami, łatwowierność ie placi — WWrzawa namię= 
tności, rozum $zaglusza. 

Ileż to iest ieszcze Dam dobrze wychowanych, 
które taiemnie radzą się w każdćy przygodzie zauła” 
nćy kabalarki;. które gdyby tylko mogły, chętnieby 
wszystkie gusla prostych kobićt przeięły i ulrzymy= 
wały? ; 
Chcićć zniszczyć to próżne dociekanie przyszło- 
ści, trzebaby wprzódy, wykorzehić wrodzoną w lu- 
dziach ciekawość. 


Wiele iuż dzieł o śmićsznościach i przywarach 
ludzkich (2 wieleby jeszcze napisać w tym ce- 
lu można. Ileż to iest tych towarzyskich oryginałów; 
dotąd nie tkniętych? Nie możnażby wspomnićć o Panu 
Z. który pomimo całego swóiego rozsądku, ma ten 
nieszczęsny zwyczay, że musi rozmawiaiąc z kim, od- 
pinać mu frak, albo kamizelkę = a co szczególnićy 
w zimie, nie bardzo iest rzeczą przyiemną.— Albo ów 
stary poczciwy X. — umie wiele wprawdzie ciekawych 


anegdot i umie ie opowiadać ale niech tylko upa= 


trzy w towarzystwie kogo, coby go z uwagą słuchał, 
natychmiast bierze go za guzik. od sukni, a oderwa- 
wszy tym sposobem ód reszty towarzystwa, zaciąga 
go w kąt Sali, gdzie go przez godzinę w oblężeniu 
trzyma, opowiadając mu po 20sty raz może, iaką 
anegdolkę o Nartszewiczu albo o Staroście Kaniew- 
skum— | ten Pan Y. możeby także wtym zbiorze 
mieysce znalazl. Lubo sam bardzo głośno mówi— 
nie przestaie iednak utrzymywać; iż nie ma nie nie* 
znośnićyszego, jak kiedy klo głośno, w towarzystwie 
rozprawia.— Każdy zmoich ezytelników, mógłby za- 
pewne nie iednego ze swoićy strony człowieka od- 
znaczaiącego się iaką śmićsznością przytoczyć. - 
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WIERSZ 
do JPanny Józefy Truskulawskićy (a) 
przy oddaniu ićy roli Xymeny, w Tragedyi Cyd. 


przez Ludwika Osińskiego w 1800. roku, 


Górko polskićy Melpomeny! 

Wierny obrazie natury! 

Gdyby Cię znały Ateny, 

Stawianoby Ci marmury — 

Ucieszył się cień Woltera, 

Alzyrę lubia Polecy— 

1 tłómacz poklask odbiera ; 

Wszystko to dziełem Twćy pracy. ~ 


} 


Gdy tak znakotnita čene ; 
Twóy przemysł pismom. udziela; - 
Niose, Ci czułą Xymenę— 

Siegniy wielkości Kornela! 
Weśprzyy zwycięzkiego Gyda, 
Przeciw -Skudera obmowie ; 

To więcćy sławy mu przyda, 
Niźli zgromieni Maurowie, 


ZAL PaS$TERZA. 


Gdzie stórezące w'chmurach skały, 
Posępne tworzą obrazy, © ` 
Wzdęte burzą tocząc wały, 
Strumień twarde kruszy głazy, = 
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Dzika ziemia chwasty rodzi, 

A zamiast śpićwu słowika, 

"Po pustyni sie rozchodzi, 

Złe wrożacy głos puszęzyka— 
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Kędy wicher rozhukany, 
W okropnych pieczarach wyie,— 
Tam odtąd ludziom nić zndny, 
Męczarnie serca ukryie, — 


Błąkay się trzodo kochanas 
Błakay teraz bez pasterza f 
Niech cię dłoń obcego Pańa; 
Od leśnego broni zwierza, -= 


' Dłużey się tu zostać boie, 
Gdzie przebywa Nice płocha, 
Bo zbyt słabe serce moie, 


Nawet ią niewdzieczną kocha, == 


Możeby znowu złośliwa; 

Rozjątrzyła serca rany; i 

Okiem co rozkoszy wzywa, i > 
Frzez uśmiech i płacz udany. == 


Żegnam waè wieśniacze strzechy; 
Gaie, sady, łączko miła! 5 
Jedyne moie uciechy; 
Pókąd Nice nie przybyła — 


Tak rozwodził swoie żale, ji 
Po nad rzeką pasterz młody; 

Flet swóy w szumne rzuca fale, 

I opuszcza lube trzody. — 


SZARAD m. 


Do pićrwszego dla zdrowia spieszy ludzi mnóstwo 7 
Dwie drugie, ozmaczaią oszczędność, ubóstwo, — 


Wszystko iest odetchnieniem przyiemnćm po pracy; 
Poświęcaią im życia połowę próżniacy. 5 > 


M. J: 


Znaczenie Szarady w przeszłym Numerze: Feliński: 


